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_ Nr 280a. Dunia 26 października. 
Cena Earjora 
W Warszawie: pođena™jest 
* nagłówku numeru wieczornego. 
Na prowincji i w Cesar- 
Stwie: opłata za przesyłkę po- 
eztową i koszta ekspedycji wy- 
Rosi: rocznie rs. 3, półrocznie rs. i 
kop. 50, kwartalnie kop. 75, mie- 
Sięcznie kop. 25. 
zim przedpłata na jedno 
lko wydanie Kurjera ani w 
arszawie, ani na prowincji ROE SZEŚ$SOÓDZIESIĄTY TRZECI. 
Przyjmowaną być nie może. Oza) eaa aE O R aS Hn E ZOE TAC TĘ ZARAJE TT a BE E IE | 
J 3 głoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kusjera Warszawskiego eodziennie od godziny 8-0] 
Numer pojedyńczy kop. 3. z srai x SEER i święta od godz. 10-ej rano do 1-ej w południe. 
Dzis: Ewarysta P. Wschód słońca o godzinie 6 minus 45. Wschód księżyca o godzinie 9 minut 20 w. 
Sobota: Sabiny s 


Męcz. 42. Zachód r 
iedzieła: Szymona i Judy Tadeusza 
Ponied 
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Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawęi na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnis poświąteczne tylko wieczorem. 


+ 3 np -lor 
i Ituzebj Wysokość wody na rzeca wiśle pod War- | 
ziałek: Narcyza uzebji. 


Zne ż Hi 4 
a l dnia godzina 9 minut 57. k 
Ubyło , „ 46. szawą stóp 3 enli 3. 


i kraje 
Toda: Wolfganga Bisin a. 
Ozwartok: Wszystkich Świętych. 4 
| Piątek: Dzień Zaduszny, Wiktoryna. 


Cena ogłoszeń: 
Reklamy: zna jeden wiersz 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 26 kop. 
Nekrołogja: za jeden wiersz 


15 kop. 


Zwyczajne i małe orhboze4 
nia w numerach pórtnnych, z wy- 
jątkiem niedzielggeh i świątecz- 
nych, zamieszezńne nie bedz. 

Ogłoszenia do Kusjera przy | mu> 
jetakże Biuro Ogłoszeń Rajchm4- 


na i Frendlera; ulica Senatorska 
nr 18. p 


Zęnobji i Zenobjnsza. 


— Wamer niniejszy wyszedł zdru- 
ku e godzinie 5-€j rano, 


KALENDARZ 


Widowiska: Teatr wielki: „Carmen“. — Sale 
Fedutowe: „Iskierka“, „Złoty cielec*, „Przy kolei" i 
pBroń niewieścia*— Teatr mały (przy ulicy Daniło- 
Wiezowskiej): „Ładny chłopiec“. (Godz. 7 i pół wie- 
zorom). 


Wojna Francji z Chinami. 


Francuski minister spraw zewnętrznych, p. Chal- 
lemel Lacour, przygotował dla izb memorjał o sta- 
nie obecnym zatargu Francji z Chinami. 

Ponieważ o rozmaitych fazach rokowań toczonych 
w Paryżu przez pana Ferry z posłem chińskim, mar- 
kizem Tsengiem, tudzież w Pekinie przez pana Tri- 
cou z dygnitarzami chińskimi sprzeczne i niedokła- 
dne obiegały wieści praisę europejską, memorjał dzi- 
siejszy rządu jest dokumentem bardzo pożądanym i 
nie mało przyczyni się: do wyjaśnienia wielu cie- 
mnych stron kwestji. 

Oto jest tok wywodów pana Challemel Lacour. 

Najprzód znajdujemy tu szczegółowy opis położe- 
nia militarnego w Tonkinie, tudzież osnowę instruk- 
cyj udzielanych różnemi czasy przez rząd francuski 

komendantom na teatrze wojny. 

Dalej wylicza exposé pana ministra szereg (wąt- 

Liwychi) powodzeń oręża francuskiego w Anamie, 
qoorych wynikiem było przekształcenie traktatu z r. 
1814go w formalny protektorat z wszelkiemi tegoż 
rękojmiami. 


Operacje w delcie Czerwonej rzeki zostały po- 
wstrzymane aż do nadejścia posiłków. Memorjał 
wspomina o nagłym odjeżdzie jenerała Bouët, który 
zresztą wpierw już domagał się uwolnienia i kończy. 
ten ustęp zapewnieniem, że stan sprawy militarnej 
w Tonkinie od pięciu miesięcy polepszył się znacz- 
nie na korzyść franenzów. Zajęli oni wszystkie pun- 
kty ¿strategiczne w obrębie delty; skoro nadejdą*po- 
silki, nśmierzenie buntu i nieporządków, wywoła- 
nych przez „czarne flagi” korsarskie zostanie do- 
pełnionem. p 

Inaczej stoi sprawa układów z rządem chińskim. 

Dnia 9-go maja r. b. zażądał markiz Tseng urzę- 
dowych oświadczeń ze strony Francji co do zamia- 
rów jej w Tonkinie; Francja, nie chcąc wchodzić w 
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ZAKLĘTY DWÓR. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 
przez 


Walerego Łozińskiego. 


(Dalszy ciąg.) e s 
Stary pedagog powiódł wprawnem okiem po ca cj 
BZ sole i hraniti nagle skrwawionego J sra Yaja 
STożył się że aż strach przejął siedzący o w ostatniej 
ławce i usiadłszy napowrót na katedrze, wytoczył 
formalne śledztwo, o 
Eg stąp tu AwirsK1. ; 
p Jilok wysunął się na środek i stanął przed ka- 


— Co ci kto zrobił? —zapytał profesor. 0 

Cisza nastała w klasie, że nikt ani mrugnąć nie 
Śmiał. Jalek zawahał się czegoś, obejrzał się za 
swym napastnikiem, a widząc ciągły szyderczy 
Uśmiech na jego ustach i prawie powiększony jesz- 
Cze wyraz wyzywającej zuchwałości w oczach, zmar- 
Szczył zlekka czoło i odpowiedział stanowczo. 

— Nikt mi nie nie zrobił, panie profesorze. 


| naturalny, ograniczony na północy granicą chińską, 


układy z Chinami w rzeczach Anamu, oświadczyła 
przecież później gotowość przeprowadzenia tako: 
wych w Paryżu lub w Pekinie, o ile wchodziły tu w 
grę interesa handlowe. aog 

Rokowania początkowo szły gładko. Dzięki 
wpływom, „których lepiej tu nie charakteryzować 
bliżej”, Li Hung Chang zaprzeczył wszakże nieba: 
wem prawomocności traktatów z r. 1874 i rozpoczął 
przygotowania wojenne. P. Tricou usiłował w Szan- 
ghai wynaleźć praktyczną podstawę rokowań. 

Nowa wszakże niespodzianka zaskoczyła rząd 
francuski, Układy nagle przerwano. Francja po- 
czyniła w Paryżu nowe propozycje, nie chcąc wszak- 
że formułować ich urzędownie, gdyż, skoroby rząd 
chiński takowe odrzucił lub wypadki zmieniły sytu- 
ację, byłaby w takim razie zmuszoną do poparcia 
swoich propozycyj orężem. À 

Nareszcie markiz Tseng postawił w dniu 18-tym 
sierpnia następujące żądania: 

1. Francja nie narusza stosuuków 
tycznych Anamu i nie przedsiębierze da szych ane- 
ksji oprócz dokonanych już w r. 1862-im i 1867-ym. 

2. Stosunek lenny Anamu do Chin pozostaje nie- 


rawnopoli- 


cuskie miasta i terytorja powinny być opróżnione, 
a stosunki handlowe tychże ułożone na tych podsta- 
wach, jakie przyjęto w innych portach „cesarstwa 
niebieskiego”, 

4. Czerwona rzeka otwartą zostaje dla wolnego 
handln aż do Thnang-Hoknan; Sontay jest osta- 
tnim punktem, dokąd mogą dochodzić obce statki 
handlowe. 

5. Chiny obowiązuja się całym wpływem swoim 
dążyć do ułatwienia Żeglugi na Czerwone 
i iż z widowni korsarzów „czarnej fłagi”. 

6. Wszelkie umowy z Anamem być zawie- 
rane tylko za poprzedniem porozumieniem z Chinami. 

osé pana Challeme! Lacour ubolewa, że natu- 
ANA propozycyj uniemożliwia wprost dalszy bieg 
układów. tym duchu p, minister odpowiedział 
markizowi. Z propozycyj bowiem chińskich wyni- 
kałoby, że Francja musiałaby poddać prawa swoje 
do Tonkinu uznaniu Chin. Rząd Francuski polecił 
przeto panu Tricou, aby doręczył rządowi pekiń- 
skiemu memorjał, objaśniający mandarynów o pod- 
stawie i zakresie praw, zdobytych przez Francję, 
w Anamie i Tonkinie, 
Francja obowiązała się w memorjale przyjąć pas 


rzece 


tkniętym. 
3. Zajęte obecnie w Tonkinie przez wojska fran- 

l 

l 


nia. 

— Jakto nic?—żachnał się profesor—zkadže ta 
krew. 

— Z nosa—odpowiedział naiwnie zapytany. 

— Któż ci ją puscił? ę 

— Nikt, sama się puściła... 

— Ad locum asine — krzyknął pedagog rozgnie- 


wany i nie troszcząc się więcej o tę sprawę, zaczął | 


dalszy wykład. 

Julek wrócił do swej ławki, a czuł jakoś instyn- 
ktem, że szlachetnem swem zaparciem odniósł wie- 
kszy tryumf nad przeciwnikiem, niż gdyby go był 
na najsurowszą naraził karę. 

Kiedy usiądł na davrnem miejscu, Czorgut u- 
kradkiem pochwycił go za rękę i szepnął mu nie- 
znacznie, 

— Przepraszam cię, nie jesteś fagasem, będziemy 
odtąd przyjaciolmi. 

I w samej rzeczy od tój chwili, od tego drobnego, | 
małoznaczącego wypadku, zawiązała się naprawd? 
szczera pomiędzy obudwoma przyjaźń. Czorgut e 
wziął szczególny szacunek i sympatję do STE 4 
słabszego sąsiada, a z natury szezery, io. 
twarty Julek, nieodepchnął podawanej ręki to "= 
dy i braterstwa. 

Przyjaźń zresztą 
wała wcale na wzgardę 


zego Czorguta nie zaslugi- 
dą: lin lekceważenie. Najzu- 


Całą szkołę obiegł przytłamiony szmer zdziwie- chwalszy i najniesforniejszy ue 


na południe linją sięgającą do Laokai. Administra- 
cję w tym pasie neutralnym mieliby sprawować n- 
rzędniey anamitańscy; nie można byłoby wznosić 
tamże fortyfikacyj. Gdyby bandy uzbrojone sehro- 
niły się na to terytorjum, Francja wspólnie z China- 
mi byłaby obowiązana przywrócić porządek zagro- 
żony. Następnie żądała Francja, aby miasto Man- 
hao, leżące w chińskiej prowincji Yiinnan, otwartem 
było dla handin enropejskiego. — | 

Chiny zwlekały długo z odpowiedzia, a ustne o- 
świadczenia markiza Tsenga pozwalały przypu.- 
szczać, że pretensje chińskie wzrosły jeszcze... 

Dnia 18-go września oświadczył Tseng, że myśl 
pasu neutralnego nie znajduje echa w Pekinie; Chi- 
ny żądają raczej rozszerzenia granicy swojej kn po- 
hidniowi. Dnia 28-go września markiz poruszył po- 
nownie myśl rektyfikacji granicy chińskiej i zażą- 
dał na rzecz Chin terytorjów na południowym brze- 
gu Czerwonej rzeki... Tymczasem i p. Tricou w Pe- 
kinie dowiedział się niebawem z ust mandarynów,' 
że Chiny domagają się odstąpienia im połowy” Ton- 
kinu i części Anamu. 

Nareszcie dnia 16-g0 b. m. nadeszła piśmienna 


odpowiedź rządu pekińskiego na memorjał francu-' 


ski. Chiny obierają w niej następującą podstawę 
dalszych rokowań: do nich wyłącznie należy posia- 
danie Czerwonej rzeki; gotowe są one do przyjęcia 
dyskusji nad kwestją pasu neutralnego, wszakże o- 
znaczają go w sposób, który dla interesów Francji 
jest najszkodliwszym. Thuan Hoknan (naprzeciw 
Sontay) jest ostatnim kresem swobodnej żeglugi en- 


ropejskiej. W razie rozprzestrzenienia się stosun- 
ków handlowych muszą być nawiązane ponowne u- 
kłady. O otwarciu miast Manhao lub Laokai dla 


eudzoziemskiego handlu niema mowy w odpowiedzi 
chińskiej. 

Exposé kończy się następującą uwagą: „Teraz nie- 
ma jaż wątpliwości... Chiny żądają, abyśmy zapo- 
mnieli o prawach, które przyznają nam traktaty i 


opuścili Tonkin. Pragną one aneksji całego półno-- 


enego Anamu.” 


I cóż teraz? Br. Z, 


Z sali sądowej. 


nam notować „wypadki doraźnego sądu nad schwy- 
rs złoczyńcą, który niekiedy życiem to przy- 
płacił. f 


W ostatnich czasach niejednokrotnie zdarzało sie 


zeń w klasie, był on 


| oraz najzdolniejszy i największe miał u kolegów 


zachowanie. Nieobeznany z zwyczajami i obycza- 
jami szkolnemi Julek, znalazł w nim odrazu dorad- 
cà i przewodnika, a tak pierwsze słabe w początkach 
węzły przyjażni, spajały się coraz silniej. 

Damazy był c dzieciństwa sierotą po jakimś pi- 
sarzu prowentowym, matka służące gdzieś za kluczni- 
eę, bardzo słabej udzielała mu pomocy, mimo więc 
swego nader młodocianego wieku, musiał po wię- 
kszej części sam starać się na siebie. Dawał lekeje 
początkowym normalistom, przepisywał skrypta 
wyższym gimnazjastom, wyrabiał zadania domowe 
i szkolne swym słabszym kolegom, a tak z trudem, 
mozołem. przy głodzie i chłodzie przebijał się jakoś 
z klasy do klasy. 3 
ę darować SOWY w szkołach, bystre do wszystkie- 
go pojęcie i niesłychana pamięć, jednaly ma o tyle 
względy profesorów, że najczęściej patrzali przez 
szpary na gwałtowne wybryki jego od pierwszej już 
Śłodośći znchwałej i niesfornej natury. 

Ladzie, co wcześnie sami musza. starać się o sie- 
bie, przyuczają się zazwyczaj do porządku, statku i 
oszczędności, u Damazego Czorguta działo się prze- 
ciwnie. ) 

Dwa bochenki razowego chleba, nadsyłane mu 
regularnie co tydzień od matki, służyły mu za bez: 

pieczną rezerwę, na którą mógł spuścić się na naj: 


Na przeszczepienie to barbarzyńskiego zmerykań- 
skiego „lynch'a” ha nasż grunt wpłynęła zarówno 
coraz bardziej wzrastająca liczba eż że 4 prze- 
ciwko własności, jako też dósyć częsta bezkarność 
przestępców, jak wreszcio nader rozpowszechnione 
mylne przekonania 6 legendowych „dwóch świad- 
kach”, jako jedynym wrzekomo dowodzie winy, tū- 
znawanym przez sądy obecne. 

Nie zapnszczając się w sondowanie źródeł złego, 
zaznaczamy tu sam fakt pod wpływem smutnej ilu- 
stracji, której w tym względzie dostarczyła nam 
sprawa osądzona w dniu wczorajszym przez Il-gi 
wydział karny sądu okręgowego w kómiplećić żło- 
żonym z członków sądu pp. von Brewerna (jako pre- 
zydującego), Dramihskiego i Lebiedjewa. 

Na ławie podsądnych zasiadło aż ośmiu włościan 
ze wsi Piaski (gmina Nieborów, powiat Łowicki), 
oskarżonych o umyślne ciężkie pobicie niejakiego 
Łempisza, znanego w okolicy złodzieja, schwytane- 
prżóz włościan na gorącym uczynku usiłowania kra- 
dzieży, 

Ponieważ Łempisz tejże nocy skonal, akt więć 
oskarżenia żarzucił podsadnym, iż z ich to winy ħa- 
stąpiła śmierć Es i zakwalifikował ich cz 
1489 i 1490 kad, karnego, które grożą winnym pó 
zbawieniem wszystkich praw stanu i ciężkiemi ró- 
botanii, a potem osiedieniem nazawsze w Byberji, - 

Jakżeż się przedstawia osnową samego wypadku? 

Dnia 28-go grudnia r. 1880-go w karezmie wsi 
Piaski znaleziono martwe ciało mieszkańca jednej 
z wiosek okolicznych, Filipa Łempisza z oznakami 
gwałtownej śmierci. Przy oględzinach sądowo-lo- 
karskich przekonano się, iż śmierć denata nastąpiła 
wśknutek wstrząśnienia mózgu i osłabienia systema- 
tu nerwowego: Jednocześnie skonstatowano liczne 

rany, złamanie kości i w ogóle ślady ciężkiego po- 
‘bicia, 
ledztwo wykryło, iż nocy poprzedzającej, Łem- 
pisz schwytany został przy usiłowaniu kradzieży w 
stajni włóścianina Jana Jagary. Syn tegoż Stani- 
sław braz przybyli na pomóc sąsiedzi, keaezany 
złodzieja ze strychu, dokąd schronił się był usiłując 
uciec me bić go kijami i polanami drzewa, po- 
tem związali mu ręce sznurem, darli go ża włosy, 
tłukli głową o ziemię, deptali nogami itd, Wreszcie 
Łempisz upadł bez zmysłów. tym stanie zanie- 
siono go do karczmy, gdzie nieprzytomnego okłada* 
no jeszcze kijem i gdzie w godzinę skonał..., 
Na mocy zeznań świadków władza śledcza pocią- 
gnęła do odpowiedziałności karnej, oprócz wspo- 
Am giat powyżej Stanisława Jagury i brata jego 
Michała, sześciu ich sąsiadów, mianowicie: Piotra, 
Ignacego, Stanisława i Jana Sawickich i Walentego 
i Stefana Kozłów. 

Wiemy już, jak surowa groziła im kara. 

Podsądni nie przyznali się do winy, ani na Śledz: 
twie pierwiastkowem, ani przed sądem, —do pewne- 
go stopnia zwalając winę jeden na drugiego. 

W zeznaniach świadków sam fakt zarysował się 
tak samo jak w akcie oskarżenia. Nie powtarzając 
zbytecznych szczegółów śledztwa głównego, nad- 
mienimy tylko, iż podczas schwytania łempisza noc 
była bardzo ciemna, a ponieważ przed chatą Jagu- 

w zebrało się około 50-ciu ludzi, więc wśród cie- 
mności i tłumu trudno było komukolwiek widzieć 
dokładnie co robił każdy z wieśniaków. W obec 
tego nie dziw, iż z zeznań Świadków trudno było 
wysnuć ścisłe dowody winy względem każdego 


gorszy wypadek. Cokolwiek też zarobił ubocznie, 
przepuszczał tej samej chwiłi, nie porade o jus 
trze, Nigdy jakaś stalsza troska nie zasępiła jego 
czoła, mie zamąciła mu spokoju. Zawsze wesoły, 
swobodny, śmiejący się, zdawał się opływać w wszel- 
kie dostatki, kiedy nieraz od dwu dni ani w gębie 
nie nie miał, a z większą fantazją, z Pom śmia- 
łością stąpał w swych wykrzywionych butach, niż 
inny koleżka w lakierowanych ciżemkach. 

Z każdym nowym rokiem ułatwiało mu się 
wiście utrzymanie, dostawał już korzystniejsze 
lekcje, pobierał więcej za wypracowania obeych za- 
dań, ale ztem wszystkiem nie zmienił trybu życia. Im 
więcej rosły dochody, tem znaczniejsze manożyły się 
potrzeby, tem gwałtowniejsze zresztą odzywały się 
w nim namiętności. 

Julek, młodszy od niego o cztery lata, prowadzo- 
ny starannie pod czujnem okiem matki, nie wiele 
stykał się z swym przyjacielem poza szkołą, Sąsia- 
dował z nim zawsze w jednej ławce, często Dansazy 
odwiedzał go w domu i na tem kończyły sięich wza- 
jemne korrelacje. Dopiero w latach późniejszych, 
kiedy Julek łatwiej mógł oddalić się z pod oczu 
matki, poznał cały nieporządny tryb Życia swego 
przyjaciela, ale wszelkie rady, przedstawienia iu- 
pomnienia przychodziły już teraz zapóźno. Czorgut 
ani nie myślał zmienić nagannego trybu życia, lek- 
komyślność jego z każdym dniem nowym rosła. Nie- 
pomny na wczoraj, nie troszcząc się o jutro, konty- 
nuował dalej z świetnym zawsze su sWój Za- 


e tet ya z osobna. Natomiast w zeznaniach 
biła się jaskrawo nienawiść i obawa, jaką wśród 
wieśniaków budził wytrawny złodziej. 

— Nie wpusrczajcie tu soltysa — miał wołać ktoś 
z wieśniaków w karczmie, gdy przeniesiono do niej 
nawpół nieprzytomnego złodzicja. 
ijcie go mocniej, bo jeśli odzyska przyto- 
mność to będzie się mścił i z dymem nas puści!... 

„l na leżącego bez zmysłów Łempisza spadły nowe 
ciosy. Wkrótce skonał, a opinja lekarza orzękła 
w następstwie, iż pośrednim powodem jego śmierci 
było pobicie. Zresztą lekarz zastrzegł, iż ciosy, za- 
dane Łempiszówi, nie były niebezpieczne same przez 
się, i tylko z powodu nader chorobłiwego stanu de- 
nata śmierć jego zrządziły. 

A w ogóle charakter pobicia był zasadniczą osią; 
zę której obracały się ostatecznie rozprawy 54- 

owe. 

Towarzysz prokuratora, p. Żandr, w mowie śwo- 
jej utrzymywał, iż Łempiszowi zadano obrażenia 
bezwzględnie cięśkie i wnosił z tego powódn o ska- 
zanie wszystkich podsądnych, z wyjątkiem Michała 
Jaguty i Stanisława Sawickiego, jako nicobciążo” 
nych żadnemi poszlakami, — z tych samych artyku 
łów kodeksu, które pówołano w akcie oskarżenia. 

Pogląd powyższy nader umiejętnić i wyczerpują* 
co zbijał pierwszy z obrońców, adw. przys. Pepłow= 
ski, dowodżąc, iż w danym razie jedynie $ 1464 ko 
deksu może znaleźć zastosowanie. Przy schwyta- 
niu Łempisza był tlum ludzi, Złodziej nćiekał po: 
ciemku; ezolgał się po omacku wśród koni, wdrapał 
się na strych, spadł ze sehodów niewątpliwie, za* 
tem sam spowodował większą część obrażeń skon- 
statowanych na jego ciele przy obdakcji.  Wieśnia- 
cy oprócz kijów nie mieli w ręku żadnej bróńi. W 
zwykłych swoich bójkach używają oni bez żadnych 
złych następstw kłonie i drągów, czyż więc imogli 
przypuszczać, że prostym kijem zadać mogą niebćz- 
pieczne ciosy. Powoławszy się va opinję lekarską; 
obrońea w dalszym ciągu wykazał brak dowodów 
przeciwko Jagurom i zakończył prośbą ð uniewin= 
nieich, a w każdym razie o zastosowanie tylko 
1464 art. kodeksu przy możliwem zmniejszenia ka- 
ry na mocy 4 i 5 cz. 134 artykułu kodeksu karnego. 

„Podsądni bowiem zaiste zasługują na litość i po- 
błażanie. Są to biedni i ciemni wieśniacy, którzy, 
w obronie krwawo zapracowanego mienia, ukarali 
doraźnie złodzieja — największego swego wroga, 
który, częstokroć odrazu wtrąca ich w nędz 
czyn ten można słusznie nazwać ich ciemnymi i nie 
ucywilizowanymi. Tymczasem zaś nie zaslugują 
nato; iżby ich jak zbójców i morderców słać do 
ciężkich robót. + 

Adw. przys. Krzycki w podobnym duchu przema- 
wiał w obronie Sawickich, dowodząc, iż Stanisław 
Sawicki bezwzględnie powinien być uniewinnio- 
nym, trzej pozostali zaś mogą apc jedynie 
z 1464 art. kód., i to z uwzględnieniem licznych 
okoliczności łagodzących. 

Wreszcie adw. przys. Wysocki, obrońca Wałente- 
go i Sebastjana Kozłów, prosił o uznanie ich nie- 
winności, a ewentualnie o zastosowanie $ 1464 kod. 

Sędziowie w znącznej mierze przychylili się do 
żądania obrońców. 

Michał Jagura i Stanisław Sawicki zostali unie- 
winnieni zapełnie, zaś winę 6-cin pozostałych wie- 
śniaków podciągnięto pod 1464 $ kod. karnego 
przy uwzględnieniu okoliczności łagodzących i nad- 


— 


ostatniego roku nauk gimnazjalnych. Śmierć matki 
rozwiązała mu do reszty ręce, odtąd należał juź w 
dosłownem tego słowa znaczeniu sam do siebie, 0- 
statnie pękło ogniwo, które choć cokolwiek kiełzało 
jego wolę. 
— Jestem już zupełnie sui juris — mawiał odtąd 
na wszelkie przyjacielskie upomnienia, 
W takim stanie zaskoczyła go katastrofa, która 
le na zupełnie inny tor popchnęła jego życie. 
odzież szóstej klasy zaczyna już czuć i myśleć 
giębiej. W młodzieńczym szale i upojeniu nie tru- 
o jednak w tej porze o jakiś krok nierozważny, 
który na całe życie późniejsze, zgubny nieraz wy- 
wrze wpływ. 
Kilkunastu uczniów szóstej klasy zawiązało się 
w tajne wielkich rozmiarów a małych środków sto- 
warzyszenie. Wszyscy członkowie poprzybierali 
rzymskie imiona, i wszyscy do jak najściślejszej zo- 
bowiązali się tajemnicy. 4 
Łagodny, szlachetny Juljusz, fantazujący zawsze 
| o biednym i uciśnionym ludzie, na którym, zdaniem 
jego, cała przyszła ojczyzny polega nadzieja, otrzy- 
| mał imię Gracchusa, zuchwały charakter, niesfor- 
na natura Czorguta, ściągnąły mu przydomek Ka- 
tyliny. 38% 3 
Dwa razy na tydzień zbierali się związkowi na 
walne zgromadzenie w rozmaitych miejscach umó» 
wionych, aza każdą razą jednogłośną aklamacją zaj- 
mował Gracchus miejsce prezydenta. 


wód szkolny, itak naroszcie doszedł do klasy szóstej, 
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to zmniejszono karę wskutel: Manifestu koronacyj - 
nego. =) 

Fa sposobem Stanisław Jagura i Piotr Sawicki 
ulegną tylko zamknięciu w wieży przez 5 miesięcy 
i dni 10; Ignacy Sawicki i Walenty Koziol—przez 
dwa miesiące i dwadzieścia dni, wreszcie Jan Sa- 
wieki i Stefan Kozioł — przez dni czterdzieści 


tylko, 
Fr. N. 
WIADOMOŚCI BIEŻĄCE, 

— W ministerjum skarbu powstać ma specjalna 
komisja palną, zbadania obecnego stanu produkcji 
gorzelanej. Do komisji zostaną powołani, jak do- 
noszą Nowosti, zarządzający opłatami akcyznemi, 
przewodniczącym żaś komisji będzie dyrektor de 
partamentu podatków niesta łych. 


ZOT danych urzędowych, wywieziono 

z państwa rosyjskiego za granicę w ciągu pierwsze- 

go półrocza r. b. bydła rogatbgo 7,251 sztuk, niero- 

A: 200,289, koni 27,106, ptactwa domowego i 
ziczyzny 825,853 sztuk, 


— Minister komunikacyj projektuje cały szereg 
reform w ministerjum komunikacyj; Proponowane 
zmiany dotyczą głównie rozkładu zajęć między po- 
jedyńczemi departamentami, przyczem powstać ma 
speejałny komitet dla zarząduania warunkami prze- 
wozu transportów i pA na drogach zarówno 
szosowych, wodnych, jak i żelaznych. Projekt z0- 
stanie podany radzie państvia zaraz po zadecydo- 
waniu przez nią nowej stawy kolejowej, 


= Zmiańy: Z dniem ł-ym stycżnia r. p. zniesio- 
nym być ma wydział superrewizyjno-statystyczny 
na kolei warszawsko-wiedćńskiej i bydgoskiej. 
Czynności wydziału przejść mają do kontroli pierw: 
szej i drugiej. W tym czasie uorganizowany być me 
wydział gospodarczo-administracyjny: 


— Dyplom. Szkoła techniczna kolei warszaw« 
sko-wiedeńskiej. otrzymała w tych dniach za pośre- 
dnietwem komitetu b, wystawy w Moskwie, dyplom 
uznania, za roboty uezniów oddziału specjalnego 
które jako okazy prae warsztatowych tejże osho, 
odznaczyły się na ostatniej wystawie moskiewskiej 


— W podziale okręgów śledczych pomiędzy = 
mocników prokuratora zaszły pewne zmiany. Obė- 
cnie zatem pełni obawigaki: DEyerorm w s a 
-y BA 7 dak: sk 

kregach 1 ua dj. draetit Plszkih w Sm I 19 ym 
oraz w zjeździe sędziów pokoju m. Warszawy, Jan- 
kuljo w okręgu 7-ym, S-ym 1 10-ym, Kamysżyński 
w 2-im i d-ym, Arsenijew (zamieszkały we Wło- 
ołąwku) w 17-ym i 23-im oraź w 2-m okręgu zjazdu 
sędziów pokoju gubernji warszawskiej, Czyżów w 
1l-ym i 12-ym okręgu śledczym i l-ym okręgu zja- 
zdu sędziów pokoju guberji warszawskiej, Al6- 
ksicjew w 13-ym, ld-ym, 20-ym i 24-ym okręgu 
śledczym, Krasowski w 15-ym, 16-ym i 22-im, Kry- 
żanowski i oddziałach cywilnych, Pomocnik pro* 
kuratora Żandr przeznaczony został do kierowania 
apaw podpadających pod paragrafy 277 i 511 ko- 

eksu i 541 ustawy karnej. Riecznikow wreszcie do 
spraw aresztantów, ściągania kar i kosztów sądo+ 
wych oraz wykonywania wyroków. 


Niebawem jednak zawisła grożna chmura nad 
młodocianym klubem. 

Zawezwany przez swych towarzyszy, napisał — 
Gracchus ognisty, pełen prawdziwego poetycznego 
polotu wiersz, który miał służyć niejako zą program 
stowarzyszenia. 

Tajemnica samego związku zachowała się niena- 
ruszoną, ale ów śmiały, pełen namiętnych wybu- 
óhów wiersz, rozpowszechnił się po całym Sambo- 
rze, a Bóg wie jakim sposobem ni ztąd ni z owąd a- 
staliło się mniemanie, że autorem tego z rąk do rąk 
ukradkiem podawanego wiersza, był nasz Juljusz 
Zwirski. 

Dyrektor wytoczył śledztwo, które tem zgubniej- 
sze mogło pociągnąć za sobą skutki, że groziło na- 
prowadzić ną trop tajnego stowarzyszenia. i 

Aby więc wraz z sobą iinnych nie „pm kole” 
gów, postanowił Gracchus przyznać się do zarznoo” 
nego mu antorstwa i poddać stę dobrowolnie niet 
chronnej karze. ; 

Oznajmił swój zamiar zgromadzonym towarzy* 
szom i wszyscy przyjęli go w ponurem milczenity 
oder że rzeczywiście ten jeden tylko pozostajo 
środek, 

Ale w tej chwili zjawił się spóźniony cokolwiek 
Katilina. 

— Niepozwalam! — hukzął zaraz na wstępie ston- 


torowym głosem. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Ją 


u 


- 


Prop 


l } ła za Pył rężyserja komedji zarzuci 


— Ostatni rozkaz policyjny 
wzbraniając maea a Ni ody. „kuczek” 
na balkonach frontowych. Zarazem zabrania na 
*złość obszywania balkonów dywanami lubo: 
Szalowywania deskami. Markizy płócientte wolno 


_ tylko litem utrzymywać, na zimę zaś bóżwatunko: 


Wo zdejmować je należy, w celu zapobieżenia gro- 
Dmądzeniu się śniegu i błota. Również szałasy znaj- 
puos SI na dziedzińcach prywatnych domów po- 
econo bezwłocznie sprzątnąć. 


ri Nowe finja falegrafiożn» pomiądzy zarządami 
A binratni wojskowemi od dni kilku przeprowadzane 
SĄ nad nlicami naszego miasta. - 


— W liście studentów kończących uniwersytet 

Warszawski timieszczonej w dniu wczorajszym, po- 

gto p. Stefana Winera, który ukończył wydział 
matematyczny w stopniu kandydata. 


— Rada miejska warszawska dobroczy nności pt- 
„cznej przyznała Tcie Rotkopf sumę rs, 150 tytułem 
se] gu, jako procent od zapisu uczynionego na ten 


przez gminę starozakonnych w Warszawie. 


S cję): pp. Bronisław Werner 66 gł., Kronenberg 
tanisław (syn Ludwika 65 gł.), Mamroth Maurycy 
(62 gł.) i Gebethner Gustaw (60 gł.). Na zastępców 
Wybrano: pp. Starkmana (58. gł.), padzie Kon- 
stantego (51 gł.), Kłeinadla Henryka (50 gł.). Na 
radców handlowych przy Banku polskim powołano 
(Na następne lat cztery): pp. Aquilino Karola (70 gł.), 
i Fez Henryka (69 gł) i Bruna Stanisława 
(02 gł.) - 


„ — Wybory. Na odbytych w dniu otegdajszym 
Wyborach wydziału zupy rumfordzkiej, w Towarzy- 
twię dobroczynności, zaproszonymi zostali: na pre- 
zzdującego p. Stanisław Kronenberg, na jego za' 
opas p. Antoni Werner, na członków zaś wszyscy 
unowie cyrkułowi. 


kszych komedyj na improwizo 


„wanej scenie w sali redutowej $ „wystawiać nato” 
dr 


miast zamierza utwory lżejęze, 


y obne. — Pani Va” 
tesi niezadowolona WA 


z siebie w partji 'Małgorzaty 


W „Fauscie”, roli tej.śpiewąć już nie będzie.—Ope- 


Tetka „Ładny eliłopiec” podległa znacznemu skró- 


"teniu, 


= Licytacja księgarni $. p. Okońskiego trwa eia- 
i e i będzie ukończoną dopiero ża jaki tydzień. 
Sprzedaż idzie bardzo żywo, z powodu znacznego 
i wu licytantów:amatorów wobec. których ban- 
arze nicmogą się niczego dokupić. W dniu wczoraj- 
k sprzedawano atlasy geograficzne, glabnsy, 


Wreszcie książki historyezne i literackie, Najwięcej 


atorów zawzięcie licytujących znalazły TO- 

ży tności Warisan gi Wejnerta oraz TCA 
bry, skiego, Eurypidesa, Fschyla i Sofoklesa, które 
Pzewążnie nabywała mtodyież szkólia. 


s — łk Kw jn 

= Tramwaje, „W. dniu wczorajszym otwarta z0- 
jr. Powa linja; a raczej na. starych linjach nowy 
idą, dla wagonów tiamwa' owych, ..Ba.„to wagony 
ko © z placu Trzech rerig, do placn Muranowskie- 
tzęjtzez plac Teatralny. Y c: te noszą tablice 

one z napisem białym i ałym krzyżemi przez 
b uapisów (wieczorem takież Światła), Rzecz 
me — ale czy przez to nie będzie zbytecznie 
wą | Jszoną liczba wazonów kttrsnjących z Mokoto- 

à Powązki przez plac Teatralny. I jeszcze uwa- 
e mie należałoby, aby owe „krzyże” były wy- 
tle że? wąskiego białego paska na czerwonem 
hotat znać i publiezność bardzo łatwo mylić się 


— 


| Saly Zarząd mającego się wkrótce otworzyć. tatter- 


i ił bowiem w zakładzie swoim urządzi 
konj gmeldunkową” dla koni, Każdy hodowca 
koni W kraju lub w ościennych gubernjach mający 
Bo dą Da sprzedaż, każdy właściciel konia jeśli ma 
Nią ia, może w tej księdze swego ko- 


listew boriom w powziął myśl bardzo trafną; 


| Boch dokładnem wyszczególnieniem wieku, rasy i 


hodzenia, wzrostn (w rosyjskich werszkach nad 
ki uy miary) maści, odmian, oraz użytku do ja- 
koń się kwalifikuje. Żywiący chęć kupna w 


Mię gdyby w stajniach tattersall'u nie znaleźli ta. 


zamieszcza przepis | kiego towaru, jakiego im w danej chwili potrzeba, 


o gf 


z takiej księgi meldunkowej mogą powziąć dokła= 
dną informację gdzie go szukać mają; właściciel zaś 
konia nie cheacy ponosić kosztów utrzymywania 
konia w stajniach tattersall'u, za niewielką opłatą 
otrzyma pewność, iż wiadomość o posiadanym przez 
niego towarze nie będzie obcą kupujący. 


— Niedługotrwała wo!ność, Jak wiadomo, wie- 
lu przestępców skazanych na drobniejsze kary przed 
ogłoszeniem Manifestu koronacyjnepgo, ż mocy tegoż 
aktu właskawiono, „Wśród wypuszczonych w ten 


sposób. na wolność znajdowało się wielu złodziei-re- 


| cydywistów, Na razie wygłosiliśmy podówczas 
przypuszczenie, iż ci namiętni wielbiciele bezpłatńe: 
go lokalu za więzienną kratą medługo, zapewne, 
korzystać będą z ofiarowanej im swobody. W isto- 
cie niektórzy z tych  „niepoprawnych” jeszcze tegoż 
samego dnia (sie) znależli się z powrotem W kożić 
za nowe sprawki. Nie zawiedli również położone- 
ga w nich ząfifania dwaj dobrze notowani na zlo: 
dziejskiej giełdzie przeciwnicy prawa własności — 
Abraham Lipowicz i Karol Lange. Wkrótce po t- 
wołnieniu ieh z więzienia wskutek Manifestu, oba- 
dwaj ż tent większą gorliwością uprawiać poczęl 
swóje rzemiosło gwałtownych kradzieży i w parę 
tygodni znaleźli się pod kluczem, a wczoraj na ja- 
wie oskarżonych przed sądem okręgowym, który 
pierwszego z. nich skazał na rok zamknięcia w do- 
ma roboczym, drugiego zaś na trzy lata rot aresz- 
tanekich, 
= Smutny wypadek. W dnimi b. m, praktykant na 
konduktora kolei konnej Feliks Dmochowski, zeskoczył tak 
nieszczęśliwie z wagonu na rogn Nalewek i Gęsiej, iż zła” 
mał rękę i nogy. Zdawało się, iż siły młodego człowieka 
przeniosą: te eter pienia, żaszła. jaduakże potrzeba amputacji, 
po dokonaniu której biedak zakończy! życie. 
ats ZA 


— br Ovsrzier. | ad t 

Ód niejakiego czast prawie wszystkie gazety nie- 
riicekie drukują codziennie „na widocznem miej- 
soù” przepowiednie meteorologiczne dra Overzier'a. 

Zmajdujemy w nieh zapowiedź pogody w danem 
miejscu na dni trzy. ; 

Któż to jest ów dr Overzier. 

Jest to Jakiś prywatny uczony, mieszkający w Ko- 
lonji f pewny siebie na punkcie przepowiadania po- 
| gody tak jak niegdyś nasi fabrykanei kalendarzy 

łudówych, 

Jest wprawdzie skromniejszy, bo pie na cały rok 
tylko na trzy dni przed sobą widzi, ale to tylko ró- 
nica w stopnie, gdyż co do istoty rzeczy natka me- 
teoroldeji jest dotad równie bezsilna w stosunku do 
dwóch dni, jak i względem dwóch miesięcy i lat. 
~ Wydoskonalony w Stanach Zjednoczonych system 
rozgałązionej służby meteorologicznej, o ile szybko 

| sią posługuje telegramami z naye okolic, może 
posłużyć do przewidzenia jaka będzie pogoda jutro. 

* Co do pojutrze, to nawet ta skomplikowana ma- 

szyna nie wystarcza... i r í F; 

"Tak więc dr. Overzier jest, musi być, nie może nie 

l być, blagierem 2 wszystko eo mówi i pisze o.swoich 
| rzekomych oblieżenjach przypływu i odpływu atmo- 
sfery, odpowiadającego przypływowi i odpływowi 
morza, jest okłepaną piosenką wielu podobnych mu 

szarlatanów. i 3 

Als gdzie wysławiana zwykle. powaga i nauko- 
wość prasy niemieckiej! 

| -— Bzęzęśliwy dzień. 

|  Uważny przechodzień mógł nbiegłego wtorku za- 
obserwować na ulicach. Warszawy coś; co rządko 

| widzieć się zdarza... 

Oto na rogach ulic prócz afiszów ani jednej nie 
było... „klensydry”. s 

Szeżęśliwy toalizioń dlæ „tych zwłaszcza, którzy 
mając na wywieszenie klepsydry, wywieszać jej nie 
potrzebowali! 


-— fośś, 

Od Riikn dni bawi w Warszawie znany finansista 
petersburski br. Horacy Günsburg; 

P. baron zajmuje okazały apartament w hoteln 
europejskini, lecz jako stosujący się ściśle do wyma- 
guń rytnałi swej wiary jada w jednej z nielicznych 
tutejszych restauracyj żydowskich.. 


T prak dy 4 
o mieszkania jędnego z naszych znajomych 
wchedzi jakieś indywiduum, idka D ME ad 
Proszący objaśniał, iż przejścia, jakich doświad- 
czał w Życin, są tak cudowne i trudne do wiary, iż 
lepiej nie mówić o nich wcale... 
„ Na zapytanie, czy posiada jakie dowody ze swo- 
jej przeszłości, odparł jaknajspokojniejszym tonem. 
— Panie, widzę, iź się i na tobie zawiodłem... do- 
wody, zawsze dowody! że też ludzie tak są-po- 
dejrzliwi i nieufniw. 
To mówiąc, podziękował za skromny ma FA 
i udał się do następnych drzwi, celem 1 xy 
interesującej opowieści 0 strasznych losach * 
dnych do uwierzenia przygodach.++ 


— Także rozumowanie. s 
` Wjednym z zakładów fotograficznych zjawiła się 
kilka dni temu pewna dam 
Po obejrzeniu przedstawionych albumów, obiórze 
formatu i długim targu, dama decyduje Się wreszcie 
foto. rafować! 
Kiedy atoli przystąpiono już do zdjęcia podo- 
bizny, dama powstaje, otwierą drzwi wchodo- 
we i wołając: „Józiu! Józiul” wprowadza oczeku- 
jącego tam widocznie kilkoletniego synka, pełoego 
nadziei malca, którego sadowi obok siebie wprost 
aparatu... o 
„Fotograf zwraca uwagę, iż niespodziewany ów 
„dodatek” wymagać będzie także „dodatkowej” do 
umówionej za jedną osobę ceny dopłaty, 

— (007 —woła oburzona dama—przecież za takie 
male dziecko nawet na kolei opłaty nie pobierają! 
I wychodzi.» 


= Za jedno „nio“ 1,500 rs. 


Omyłka zasadzająca się na przestawieniu jednego 
rzyrostka nie stała się powodem dla osoby wysy- 
łającej telegram 1,500 rs. straty. 
Było to onegdaj, w hotelu rzymskim układano 
punktację sprzedaży folwarku pod Otwockiem. 
Upelnomoeniony przez obecnego posiadacza pana 
F. syn jego zgodził się z kandydatem do kupna na 
cenę 22,000 rs. i uprzedził go iż zawiadomi ojca te- 
legraficznie, ostateczny więc akt u rejenta będzie 
odpisany w dniu następnym. ż 
Nie zdążył jeszcze ułożyć telegramu, kiedy przy. 
noszą depeszę od ojea następującej treści: 
„Zaraz rób nie czekaj mojego przyjazdu.” 
Wobec takiego połecenia, syn niezwlekając zaa 
proponował nowonabywcy udanie się do rejenta, 
gdzie na zasadzie kontrakta prywatnego cały inte- 
res szybko został ułatwiony. ; 
W godzinę później przyjeżdża p. F. i z wielkiem. 
missed zdziwieniem dowiaduje się o nastąpionym 
aKcie. Ą 
Zrazu napadł ostro na syna albowiem przywoził' 
ku setna za x moji rs. więcej, e y 
ebawem jednak przekonał się, iź przewyżka te. 
stracił wskutek błędnego przestawienia pda may 
nia prżeż puszczającego depeszę, która winna była 
brzmieć: 
„Zaraz nie rób, tzekaj mojego przyjazdu.” 
Przyjemna omyłka! 


— Na giełdzie. 
„ ~ Podobno wracasz z wystawy elektrycznej wie- 
deńskiej? 

— Tak — albo o co idzie? 

— A Co tam nowego? 

m. Ogromny gwałt — w rótundzie produknie sią 
ażioskop.,.. 

= Przyczynek do kwestji „napiwnego”. 

— Garson! płacę trzy półporcje pieczeni i nio 


więcej.. i 
— 90 kopiejek... ' 
— Proszę mi wydać z 25-ciu rubli, 


— Przepraszam... nie nogą zmienióm czy pan do- ` 


bródziej nie ma drobniejszyc 
— Mam tylko 90 kopiejek... 
— A! to mogę ti 


— Z Lublina piszą do nas co następuje: „W tych 
dniach dokonaną została w Lublinie padac” z b 
ozniejszych tranzakcyj realnościowych, Wielka. 
posesja 2 teatrem, parkiem i przyległemi domami 
przeszła na własność p. Z. B. z Warszawy, który 
podobno stale zamiorza się u nas osiedlić, Za roz- 
legła tę posiadłość zapłacono 82,000 rs. W ogóle 
Lublin wznosi się widocznie i coraz piękniejszemi: 
zdobi budowlami. Do wydatniejszych pomiędzy 
niemi należy dom dia Ch. sąsiadujący z powyżej: 
wspomnianą posiadłością. Zatwierdzenie ustawy. 


"Towarzy: t va kredytowego miejskiego przyczyniło”. ' 


by się bardzo de wzrostu miasta, a dla wielu wła- 
ścicieli nieruchomości, jęczących pód naciskiem wy- 
gokich procentów stałoby się deską ratunku. Pra-| 
wdę mówiąc LRopEAA warszawscy mogliby w Lu- 
blinie i innych miastach gubernjalnych poszakać lo- 
kacji dla swoich kapitałów, zamiast mieścić je na 
mocno obciążonych hypotekach w Warszawie. Da- 
wniej, gdy utrudnione był komunikacje, łatwem 
było do WPA: ab pap pe te 

i sy się zmieniły. ale i > 
E aa iwicés pustkami jak w niektórych 
dzielnicach Warszawy, co nieraz utrudnia uiszcza- 
nie procentów. żach p musowych w 
Lublinie nie słychać, chyba tylko w drodze działów, 
co dowodzi, iż pomimo wygórowanych procentów 
oby watelo eski sumiennie wywiązują się z zobo- 

i yjętych względem wierzycieli, oj- 

tag to la. kapitalistów pora do ino ca 
swoich kapitałów w tę stronę,” 


— Osuszanie błot poleskich. Sprawa osuszania 
błot poleskich ciągłe robi postępy. Szezególniej po- 


"PF" CH 


z) 


wiat rzeczycki, przerżnięty stecłą kanałów, pozy- 
kał dogodne komunikacje; również i powiat mozyT- 
ski wiele zawdzięcza dokonanym już robotom. 
W obrębie powiatów mozyrskiego i rzeczyckiego o- 
zuszono niema zupełnie RSE od Berezyny i 
Dniepru aż po gramice piatu pińskiego i Połesia 
ywruckiego, Ogrosnna ta przęstrzeń zawiera 500,000 
lziesiatyn kwadratowych trzęsawisk, Które dotych- 
azas były zupełnie bcznżyteczne. Prócz tego głó- 
wne linje kanałów, rozszerzonych i pógłębionych, 
yczedstawiaja, dogodhe i skrócone drogi wodne dla 
gpławu drzewa. Ostatnio urządzono w powiecie 
nozyrskim w miejscowościach najbardziej błotni- 
tych pomniejsze kanały, których łączna długość 


wynosi okolo 70 kilometrów. | 

— Pużar młyna. W nocy z dnia 22-go na 28-ci 
J. m. pod Bendzinem, w zabudowaniach należących 
lə wielkiego młyna parowego braci Potok, wynikł 
-wałtowny. pożar który w niespełna półgodziny ob- 
jął płomieniami wszystkie budynki i strawił je do 
szczętu. Przybyła na pomoc straż ochotnicza zajęła 
się ratankiem sąsiedniej fabryki żelaznej i zdołała 
ja uchronić. W pożarze zginęło sporo nieubezpieczo- 
nych ruchomości. Ogółem straty dochodzą samy 
40,000 rs. Pożar wynikł z niewiadomej przyczyny. 

— Pożar. W dniu 13-tym b. m. grożay pożar nawie- 
dził wies Borodicę pod Hrubiesżowem. Zgorzało 15 domów 
mieszkalrych, 5 stodół oraz znaczna liczba inwentarza. 
W _ płomieniach zginął tóż syn gospodarza, 12-letni chłopiec, 
który przed ogniem umknąć nie zdołał. 

— ek wydarzył się niedawno we wsi 
riren Piei Wist, Ojetee wiaścielelki tej wsi, Teofil 
Nowakowski, w przystępie obłędu, wskoczył w nurty Wisły 
i śmierć w niej znalazł. Wypadek wywołał przygnębiające 
wrażenie w całej okolicy. Liezny kondukt pogrzebowy w 
Rybitwach świadczył o powszechnej sympatji, jaką się cie« 
szył zmarły w kołach włościańskich. <: 
maneras TO CT ETZ CZE ASY ZE PZYEC 

NWN EI_ EMO LO GI A.. 


+ Ś. p. Marja z Psarskith Kołakowska, wdowa pome- 
cenasie, po długiej i ciężkiej - chorobie, przeżywszy lat 79, 
przeniosła się do wieczności. W ciężkim żalu pozostała cór- 
ka zaprasza przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo 
w kościele Wszystkich Świętych na Grzybowie, o godzinie 
10 i pół zrana, w Sobotę, a następnie na wyprowadzenie 
zwłok po skończorem, nabożtństwie na cmentarz powązkow- 
ski odbyć się mające. —3654— 

-+ Ś. p. Onufry Kopański, urzędiik kancelarji jw. jene- 
rał-gubernatora, opitttzony Św. sakrameńtami, zmarł dnia 
12 (24) października r. b. Na wyprowadzenie zwłok z domu 
nr 9, przy rogatkach belwederskich na cmentarz wolski ma- 
jące nastąpić w sobotę, dnia 15 (27) październia r. b., 0 go- 
dzinie 8-ej po południu, pozostały syn i córka, oraz brat 
zmarlego zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych. 

+ W rocznicę skonu &. p. Florjana Marczewskiego, 
zmarłego dnia 27 października 1857 r., odprawioną będzie 
msza św. w kościele bielańskim, dnia 27 b. m., w sobotę, 
o godzinie 8-ej zrana. —3655— 

+ W sobotę, dnia 27 b. m., odbędzie się o godzinie S4-ej 
zrana, nabożeństwo za spokój duszy 6. p. Szymona Kassya- 
nowicza, w kościele św. Jóżefa Oblubieńca, w kaplicy, obok 
skweru, na które pozostała wdowa wraz z dziećmi zaprasza 
wszystkich życzliwych. —3658— 

+ W poniedziałek, dnia 29 b. m., jako w pierwszą roczni- 
cę śmierci 8. p. Emilji z Olszewskich Stokowskiej, odbę- 
dzie się żałobne nabożeństwo w kościćle św. Antoniego przy 
ulicy Senatorskiej, o godzinie 40-ej zrana, na które pozo- 
stały mąż uprzejmie zaprasza krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych. —3606— 


TELEGRAMY WŁASNE 
Kurjera Warszawskieg 0. 


Wiedeń 25.go paźdriernika. 

Cesarz w odpowiedłi na przemowy powitalne 
prezesów delogacji rzókł: „Stósunki z mocarstwami 
są zupełnie zadańwaśniająte. Wszystkie państwa 
pracują lojalnie nad ubezpieczeniem: dobrodziejstw 
pokoju. Cesarz dzięktije delegacjom za umożebnić- 
nie reorganizacji armji. Załogi w Bośnji zostaną 
zmniejszone. Chrzanowski zapewnił cesarza, iż 
delegacje nie będą w tym roku czyniły żadnych 
trudności.” 

Zagrzeb 25-g0 paździetnika. 

Dzisiejszej nocy nawiedziły Zagrzeb dwa trzęsie- 
nia ziemi, połączone z hukiem podziemnym. 

Budapeszt 25-go pnźiyiernika. 

Verhovay zapówixda w swóim dzienniku, iż odkryje prze- 
niewierstwa w refakejach Ziyrtertes i Pesti IFirlap. Kaucję 
10.000 złr. na wyfnwniętwo dalsze Fitfżetlensega złożył Cza- 
tary, były depdtowany rmdykałay, używający złej siawy. 


a 5 3 aj wyższ: iskia „6.20. Á LJ 
erlin 20-g0 paŻierntka. Żyto póz pb fotkę 8, M RW 1 — Obie ławeczki wczoraj wieczorem wyglad) i 
National Zetung twierdzi, że zniżkę papierów | R „na dostaw? wiosenną 6.43. prześlicznie. — Kapryśna. (105 
W drukarni Kurjera Warszawskiego—PlacT: atrlnya nr 4736 (nowy 5), „103B01€mo Temzypow, -= Bapmana 14 (26; Owriópu 1883 Fe — 
= ARS — Sekretarz Redakcji Tadeusz Czapelski. — Wydawca Gustaw Goootiico: 


SE Redaktor W acław Szymanowski. 


7 W pet 

się prasy rossyjskiej, nadto namiętnie traktującej 
kwestje polityki zagranicznej. W Niemczech zbyt 
jest wiele wartości rossyjskich, by one same starały 
się o zniżenie ceny swej własności. 

Paryż %-go października. 

Na wiadomość o odrzuceniu przez rząd chiński 
propozycyj francuskich, zapanowało powszechne 
oburzenie. Pisma nazywają żądania Chin bezezel- 
nemi i domagają się niezwłocznego wydania] wojny, 
którą należy prowadzić z rozwinięciem całej energji. 

Kondyn 25-g0 października. 

Standard donosi, że Chiny odrzuciły bezwzglę- 
dnie propozycje, zawarte w memorjale francuskim. 
Skoro tylko francuzi zaatakują Bacninh, wojna zo- 
stanie przez rząd chiński urzędownie notyfikowaną. 

FEikaterynosław 25-go października. 

Z rozporządzenia władz gubernjninych zamknięte zostają, 
po odebraniu ich właścicielom patentów, wszystkie: szynki 


znajdujące się w dzielnicach miasta, zamieszkanych przez 
robotników fabrycznych i kolejowych. 


Odessa 25-go października. 

Na pierwszem posiedzeniu trzeciej grupy dróg żelaznych, 
delegat drogi zakaukaskiej nie zgodził się na porozumienie 
z innemi drogami w kwestji urządzenia bezpośredniej komu- 
nikacji zamorskiej, Postanowiono poczynić kroki u ministra 
komunikacyj w celu zmuszenia drogi zakaukaskiej do przy- 
stąpienia do konwencji, 


TELEGRAMY HANDLOWĘ 


Berlin 25 go października, godzina 8 min. 0. 

Usposobienie panujące na dzisiejszem zebraniu 
giełdowem w Berlinie było slabe, przedewszystkiem 
ujawniło się ono przy tranzakcjach wartościami gór- 
niczemi, które następnie pociągnęły za sobą i wszys- 
tkie inne! Rynek wartości kolejowych bardzo sła- 
by. Spekulacyjne również niedobrze. Akcje kre- 
dytowe straciły znów dwie marki na kursie i po- 
wróciły do kursu 481. Renty obce nie mogły też 
utrzymać się przy kursach. Rosyjskie wartości w 
ogóle bardzo słabo a w szczególności ruble, które 
się do 198 m. za 100 rs. obniżyły. Żyto na dostawę 
wiosenną utrzymało się w cenie w towarze gotowym 
niżej o '/ą marki notowane. 

Berlin 25 go października, g. 5 m 35 wieczór. 
(notowanie urzędowe giełdy), 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm. 198.10 
Weksle na Warszawę e e e « „ . . 19760 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 196.70 
Weksle na Petersburg długoterminowe 19480 
Bilety banku ros. na dostawę . . . . 198— 
Wschodnia pożyczka Il-ejemisji . . © 55.40 
Akcje kredytowe, « o « * e « © o e. 481.— 
Listy zastawne serja I-STA. « « « o « 61.10 
Weksle na Londyn krót. „ « « « « . 20.36 

* p długobe « «© o « « 20.265 
Żyto z dostawą we wrześ.—paźdz. .  145— 
Żyto w kwietniu—maju . . . « « « 151.75 


Petersburg 20-go października g. 7 m. 15 w. 
notowanie urzędowe). 


Weksle na Londyn. . „, . . 23%, 

Pożyczka premjowa I-ej em.. 214%. 
k M Il-ej em.. 205%, 

Półimperjały «a «e +» « « « » 8.40. 


Źle i coraz gorzej dzieje się rublom na gietdzfe ber- 
lińskiej. Postępowano i dawniej ku zniżee, ale po 25 
fenigów na dzień z chwilowemi na tej drodze przestanka- 
mi, obecnie już od dni paru zaczynają ruble obniżać się 
po 50 fenigów dziennie. W dodatku usposobienie w ogó- 
le jest słabe i przewidywać nie można kiedy zajdzie jaki 
wypadek, który kńrs rubli podnieść zdoła. Regulacja 
końcomiesięczna się zbliża, może ona co na to poradzi. 
Tymczasem giełda warszawska będzie zmuszona pod- 
nieść znacznie kursa walut obcych, tembardziej, iż wezo- 
raj na dorównanie z poziomem berlińskim nie dozwoliła 
przewaga podaży — której może już dziś nie będzie. 
Kursa dnia poprzedniego były: 198.80, 198.50, 483, 
145,50, 151.75. J. Wł, 


Gdańsk 24-go października roka 1843, 


Pszenica cena najwyższa. . . . 9.43. 
regulacyjna bieżąca 8.71. 


A ” na dostawą wiosonng 9.07. 


procentowych rossyjskich spowodowało zachowanie 


A e 


i; | CENY ZBOŻA. 
dnia 25 -go października roku 1937 na stacji „Praga“ drogi zee 
3 łaznej warszawsko -terespolskiej. 
Pszenica wyborowa 143—153, średnia 128—140, ordy= 
naryjna 105 —123, 
Zyto wyborowe 106—108, średnie 100—105, ordynaryjne 


Jęczmień wyborowy 101.108, średni 95.101, ordynaryjny 


Said 
Owies wyborowy 90— 94, średni 80—86, ordynaryj= 
ny 70—77. 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawska centralna stację tologra- 
ficzną w dniu 24-ym października r. 1883-go, a niedorę* 
czonych adresatom, z powodu niedókładnych adresów: 


Maximilian Osterblum, — Bilce, hotel Belleville, — Fo- 


nichl, księgarnia, — Kowalski, Żelazna 7,— Zimna nr 5, 
Kabalt, — Hoża 25a, Adrian Feodorowież Kotyłow, — 
Gerlach, Compagnie, — Bilęe, hotel Wien, — Hille, Mar- 
szałkowska, naprzeciw św. Ducha, — Złota 28, Włady- 
sław Kochański, — Chłodna 11 u Robkiewisza Kułoczye- 


kiej. 
Cyrk Ciniselli. 
Dziś wielkie przedstawienie, 


Szczegóły w afiszach i programach wieczornych, 
Początek o godzinie 7 i pół. (779% - 


7 A ETZ1A-D 
drogi żelaznej 


warszawsko-terespolskiej 


podaje do wiadomości, że od dnia 1 (13) listopada 
r. b. wprowadzony zostaje na tejże drodze zimowy 


rozkład jazdy, podług którego pociągi pasażerskie 


odchodzić i przychodzić będą: 
I. Pociąg pocztowy z powozami klasy I-ej i II-ej 
dla pasażerów miejscowej i bezpośredniej komuni- 
kacji, oraz z powozami klasy II[-ej wyłącznie dla 
pasażerów jadących w bezpośredniej komunikacji 
na drogi żelazne moskiewsko-brzeską i południowo” 
zachodnie: 
a) wychodzi z Warszawy (Pragi) o godzinie 3 mi- 
nut 50 po południu. 
z Łukowa o godzinie 7 min. 11 wieczór. 
przychodzi do Brześcia o godzinie 9 minut 50 
w nocy. 


W odwrotnym ki 
b) wychodzi z Brześcia o godzinie 8 rane. 
z Łukowa o godzinie 10 minut 52 rano, 
przychodzi do Warszawy (Pragi) 0 godzinie 2 ye 
południu. 
y Pociąg osobowy z powozami klasy I:ej, II-<j 
i Iil-ej: ł 
a) wychodzi z Warszawy (Pragi) o godzinie 10. 
minut 30 rano. 


z Łukowa o godzinie 2 minut 42 po południu 


przychodzi a Brześcia o godzinie 5 minut 49 p° 
południu. 


W odwrotnym kierunku: 


b) wychodzi z Brześcia o godzinie 1 po południw 


z Łukowa o godzinie 4 minut 34 po poludmit 
przychodzi do Warszawy (Pragi) o godzinie *- 
minut 28 wieczór. 4 

III. Pociąg osobowo-towarowo-wojskowy z P% 
wozami klasy I-ej, Il-ej i III ej. | 
a) wychodzi z Warszawy (Pragi) 
jak: minut 15 viiti. i 

z Łukowa o godzinie 12 minut 29 w noey. s 
przychodzi do Brześcia o godzinie 4 minut% 


w nocy. 
W odwrotnym kierunku: A 
b) wychodzi z Brześcia o godzinie 10 minut 5 
w nocy. g 


z Łukowa o godzinie 2 minut 58 rano. 


przychodzi do Warszawy (Pragi) o godzinie 8 a , 


nut 13 rano. e. 
Pociągi pocztowe drogi żelaznej warszawska ! 
respolskiej pozostają w bezpośredniej komunik* w, 
z pociągami kurjerskiemi dróg żelaznych wa pó 
sko-wiedeńskiej i bydgoskiej do Wiednia i Berli A 
z pociągami pocztowemi dróg żelaznych mosk! piot ; 
sko-brzeskiej do Moskwy i poładniowo-zachod 
do Kijowa i Odessy. gtd: 
Pociągi osobowe drogi żelaznej warszawsk?” gi 
respolskiej komunikują się z pociągami poc: 
drogi nadwiślańskiej na odnodze Łuków-l”* 
gród. (1080) 


KORESPONDENCJĘ PRYWATNE. 
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